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Krótka wiadomość o kilku stawiańskich 
mogilnikach w Meklenburgii.

(D okończenie.)

Co 810 tyczy śladów religii, załączamy ry­
sunki dwojga b o ż k ó w  znalezionych w  grobach.
(F ig . 4 a ,  b i  Fig. 2.)

Pierwszy znaleziono w  urnie odkopanej we wsi 
Klein -Schmóllen pod Domitz; a drugi pocho­
dzi z Bartelshagen pod Rybnicą. Podobno O- 
leszczyński w  historyi sztuk pięknych w  Polsce 
zatrzyma! się nad pierwiastkami rzeźbiarstwa 
u pogańskich'Slawian, załączamy przeto te ry- 
Bunki jako interessujące pod względem pier­
wiastków sztuki. Rycerz klęczący oznacza ra­
czej rozdającego błogosławieństwo, aniżeli modlą­
cego się , wystawia więc może jakiego domo­
wego bożka. Druga figurka wyraźnie bożka o- 
znacza i zdaje się dawniejszego pochodzenia.

Co się tyczy obyczajów załączamy tu rysunki 
urn, w których chowano popioły (F ig. 6 ,7  i 9 ) . Ur­
ny niekształtne znajdują się wyłącznie prawie 
w  kopcach, opisanych w II- oddziale i stanowią, 
że tak rzeknę, ich cechę znamienitą. Urny zaś pię­
knego kształtu, jakich kilka załączamy (F ig. 12, 
13 i 1 4 ) ,  znajdują się po większej części na 
wendzkich cmentarzach, czyli tak zwanych ary- 
ańskich grobach. Pięknem pozostaje zadaniem dla 
antykwarzy ułożenie oznak, podług których ro­
zeznać by* można od razu, do jakiej epoki pe­
wien grób należy. Można albowiem doprowa­
dzić poszukiwania do tej samej dokładności, co 
dzisiejszą geologią, która oznacza wiek gór i 
epokę ich wzniesienia się i zaszłych rewolucyj 
globu, po kształcie drobnych skamieniałości. 
Cokolwieczek pracy dołożywszy, dojść możem 
do tychże samych rezultatów w  obrębie staro­
żytności naszych. Wie jednę skazówkę zawie­
ra dzieło Lischa, n. p. że kopce (Kegelgraber) 
powiększej części tylko mosiężną broń zawie­
rają ,'a  zaś wendzkie groby odznaczają się bro­
nią żelazną; podobnież, jak rzekliśmy, kształtem 
urn się różnią, nawet i kształt broni je rozró­
żnia. Albowiem krótkie proste miecze obosie­
czne znajdują się zawsze w  tych kopcach, ka­
mienna broń, właściwa grobom zwanym Hunen- 
graber, rzadką jest wkopcach; i t. p. Jakkol­
wiek klassyfiaacy a Lischa zdaje się zbyt powierz­
chowną, trzeba atoli zbierać materyały nietylko u 
nas, ale i wRossyi i w kopcach syberyjskich, po 
Czudach pozostałych, a w  ówczas będziemy mo­
gli rozstrzygnąć wątpliwości o pierwiastkowych 
mieszkańcach północnej Europy. Silne popieranie 
Towarzystwa starożytności szamotulskiego udzie­
laniem dokładnych opisów wraz z eksemplarza- 
mi odkopanych urn, wieleby się przyczyniło do 
wyświecenia tej materyi. Gdyby nie wyłącznie 
dla naukowego celu, tobyśmy powinni wziąść 
się do dzieła, już z tego powodu, aby nie zo­
stawiać cudzoziemcom zaszczytu wyświecania 
naszej przeszłości. Raporta umieszczane w  Ty­

godniku literackim, w Przyjacielu ludu i  w Prze­
wodniku, wypadałoby zebrać i ogólny wysta­
wić obraz: a miejmy nadzieję, że w  krótce ta 
część naszych dziejów, która dotąd więcej by­
ła zaniedbaną, znajdzie namiętnych swych czci­
cieli. Udzielenie niniejszego artykułu za jedy­
ny cel miało obudzenie większego interesu do 
starożytności tego rodzaju, i wykazanie, jak wa­
żna jest rzeczą nie tylko przechowywać urny, 
ale'pil nie badać, w 'jaki sposób były ustawione 
i dokładnie to opisywać w  czasopismach na­
szych. Wydobycie urny bez opisu, jest ponie­
kąd świętokradztwem, uczynionem pamięci naj­
dawniejszych mieszkańców tej ziem i; dotknąć 
się nie wolno ich popiołów, bez ostrożnej uwa­
gi, jakąśmy im winni. Spalone kości i kruche 
naczynie gliniane, wszakże są jedynym śladem, 
jedynym pomnikiem życia, które może obfitowa­
ło w  walki i w szlachetne poświęcenia. He się 
w ięc da wyśledzić z ich życia, pilnie śledźmy.

Przed kilkunastu laty uczony podróżny nie­
miecki odkopał bożki z ruin dawnego gro­
du blisko Mexyku. Oddalił się do miasta 
po wóz do przewiezienia ich , aliści powróci­
wszy nazajutrz, zastał dawne bożki uwieńczone 
kwiatami. Ten ślad tak cichy uszanowania 
ludu dla przedmiotu dawnej czci praojców, po- 
służyćby nam mógł za wzór: zamiast tłuczenia 
niebacznego urn po żalkach, przechowywanoby 
je z uszanowaniem, a zyskałaby na tem i umieję­
tność i uczucie moralne części winnej przodkom.

Kończąc ten artykuł, załączam rysunki kil­
kunastu przedmiotów znajdujących się po gro­
bach , a mianowicie siekier kamiennych; noży 
kamiennych, i strzał kamiennych (F ig. 5 ,1  i 3 ) .

Można sobie łatwo wystawić kształt młotów  
kamiennych, oraz klinów kamiennych, używa­
nych do walki. Podobnież i kamieni okrągłych 
używanych w pracach.

W idziałem w pleszewskiem znalezioną sie­
kierę kamienną bardzo piękną z tak zwanego 
Grunstein.

Załączam rysunek puginału lanego z mosią­
dzu, miecza mosiężnego, miecza obosiecznego 
żelaznego. (Fig. 10, 11 a i 15.)

Piękny był zwyczaj naszych przodków skła­
dania w grobach broni, Jaką walczyli; przecho­
w ał się przez kilkanaście w ieków , i dopiero 
w  dzisiejszym zaniechany,/jak gdyby stroje ry­
cerskie na zawsze już ustać miały. Czyli był 
jaki kształt broni wyłączny S ł a w i a n o m ,  mi­
mo Schrótera i Lischa poszukiwań, pozostało 
jeszcze zagadką, atoli na kolumnie Trajana ry­
cerze Dany mają k r z y w e  pałasze.

Jako odporną broń znali Stawianie tylko 
puklerz, a nawet nie wiemy o ile było rozpo­
wszechnione jego użycie. Załączam atoli rysu­
nek pięknego puklerza (Fig. 19 o i b) ,  przytem 
rys arcyeiekawego narzędzia, znalezionego w ro­
ku 1808. w Błęgowie pod Bukowem; jest to 
niby siekiera z  spiżu lana (F ig . 2 1 ) .  Anty-
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k  w arze niemieccy poczytują to za znak honoro­
w y wodzów i książąt, naksztalt starożytnej la­
ski imperatorów i m arszałków.

Umieściłem ten rysunek, gdyz moznaby cos 
podobnego u nas znaleść, a poczytywać za pa- 
miatki daleko świeższe, mzli są rzeczywiście. 
Znajomości archeologiczne bardzo są mało^ roz­
pow szechnione, a nawet kolekcye bardzo są 
rzadkie i ubogie. Celowało podobno Tow arzy­
s k o  przyjaciół nauk zbiorem takich staroży­
tności, atoli niewiadomo co sie z tem ze stało po
rozwiązaniu Towarzystwa. Zbiór urn w Sybil-
l i  i  w* dom u go tyck im  w  P u ła w a c h  do p ię k n ie j­
szy ch  n a le ż a ł .  W W. P o lsce  z n a jd u je  s ię  k o -  
le k c y a  u rn  w  B oguszyn ie  pod  P le szew em  s ta ­
ran iem  p u łk o w n ik a  S czan ieck iego

W spomnieliśmy juz wyżej o munsztukach 
końskich; znajdują się prócz tego sprzączki i

rysunek, d la  c iek a w o śc i z a łą czam . (F ig .  16  1 1 8 .)
Między rozmaitemi sprzętami wyliczyć je ­

szcze wypada noże, odznaczające się tym samym 
rysunkiem spiralnym, jakiśmy w idz,eli na bran­
soletkach i na puklerzu; brzytwy,, któremi zape-

b e z  w spom nien ia  pam ięc i C h o d ak o w sk ieg o ; p ró cz
broszurki, w  K rakow ie wydanej, nic nie mamy 
o n im , ani po nim. Jednak praca jego, ja k ­
kolw iek może na jednostronnem przypuszczeniu 
oparta, zasługuje na uwagę publiczności; życzyć 
by w ypadało, aby stosowne materyały ogłasza­
no. Pułkow nik polski, pan K ., który nie da­
wno w ydał opis Syberyi zwiedzonej w latach 
1832—35., wspomina o mnogich mogiłach roz­
rzuconych po kraju. Interesowną by więc by­
ła  m apka Polski i pogranicznych sław ianskich 
ludów z oznaczeniem punktów, gdzie najw ięcej 
takich pomników. Zapomniałem dodać, że w ska­
zu ją  dotąd w  M eklenburgii mogiły usypane 
w  r. 171Ó. przez Rossyan, a raczej przez T a­
tarów z rossyjskiego w ojska; pod Każęcinera 
blisko Grabowa i pod Czarnym -W ąsem ; lud je  
zowie M urchiiler-Berge, M oskowiter-Berge ; roz­
kopano kilka, lecz żadnych pamiątek w nich me 
znaleziono. "  • J ‘

W szakże i u nas Jarobcy, którzy najczęściej lu 
b ia  sie bić, podstrzygają sobie w łosy, aby nie
dać łatw ości zapaśnikom do ^ m S -
duia w urnach rodzaj małych kółek- kamień 
nych lub glinianych, podobnych d;J kótek, któ- 
x l  wieśniaczki używ ają do w rzecion, a które 
uczony Schroter p o d  wrze-

Znanem jest spostrzeżenie antyk w arzy , ze 
w szelkie sprzęty znajdujące się po grobach n 
T y c h  praojców, mało co się różnią od sprzętów 
dawnićj używanych od ludów w  Ameryce i  na 
s D o S y m  Oceanie osiadłych. Bowiem cywili- 
zacva różnych narodów równie jest sobie podo­
bna w  pierwszym swoim zarodku, jako znów 
sie zbliża u ostatecznego szczytu , do l“ ° ree,° 
zm ierza; najobfitsza rozmaitość igra po różnych 
Lmczeblach rozw inięcia, aż się ostatecznie^m e­
sie w ogólnym polorze świata. Jedność su 
k n i, jedność broni, wspólnosc w iększej czę-
ś c i  o b y c z a jó w , już z ew n ę tr z n ie  p o ro A tiia ła^ h ^
dzi różnego szczepu, ze dosc y y ,
t u k o  aky * " l t -
szczyka, gdyż pod stopniami U ra lu , równie
I k  nad’ bfzegami Ebru i na Sawanacl. Amery­
k i ludzie sie nie różnią mczem zewnętrznera. 
T rzeba głebiej zajrzeć w życie, całą różnicę
duchow ą ocenić, aby mimo SP aiTie"roz-
trznego poloru rozeznać całe s p

" " Ś f m o i r S f  “ S t  t  » . SM k a .h

Benedykt z  Koźmina.
( C ią g  d a l s z y . )

W ydzia ł teologiczny wdzięczny cnotom i za­
słudze skromnego m ęża, obdarzył Kozmmczy- 
l-:a kanonią katedralną krakow ską z praw a i 
nadaw stw a Akademii, którego Biskup w raz z ka­
pitu ła otwartą radością i poszanowaniem do 
grona' swego przy jęli; Zygmunt A ugust, K ról 
polski, na Kaznodzieję zaś swego pow o ła ł ( I ) .  
K ról miłośnik ojczystej mowy i najdzielniejszy 
je j rozkrzew iciel, nie w innej zapewne ja k  
w  polskiej mowie słuchał słowa bożego z ust 
Koźmińczyka. D la nas pozostał tylko powsze­
chny żal w  spuściźnie, z niedoszłych czasów 
obecnych piśmiennych śladów wymów nego K a­
p ła n a , którego liczne w Akademii i Kościele 
zasług i, postaw iły w godności Archidyakona 
sandomierskiego i Podkanclerzego Akademii k ra­
kow skiej. /otn. , . . • o

Obok szczupłych wiadomości o życiu Bene­
dykta. z Koźmina, dowiadujemy s ię , iż posiadał 
przyjaźń i zaufanie Hozyusza, Kardynała i Bi­
skupa w arm ińskiego, znakomitego męża w ieku 
sw ego, prezydującego na zborze trydenckim , » 
z poselstw do mocarstw europejskich słynnego. 
Czcił on i kochał Koźmińczyka, a zostawszy 
K ardynałem , listownie często z nim obcował, 
rady i pomocy z ufnością zasięgał. W ybiera­
jąc sie bowiem Hozyusz, jako Legat stolicy a- 
postolśkiej, na mający się znowu rozpocząć po

M '  z.,1 w spółcześn ie  z B enedyk tem  Ja n  Koźuiiń- 
czyk , w ym ow y. po lem  te o lo g 1'  P ro fesso r w A kadem ii
k r a k o w s k i e j  , Z y g m u n t a  A u g u s t a  K . z n o d a . e j .  z » y c z . ^
„ y ,  p i s a r z  l i s tó w  i m o w  d o  . M u s z a  NI , l a p  e z .  .la 
n o rk i  w  dz ie le  J a n o c ia n a  t o m ie  III. p . 39. p o w i s d o ,  iz  
c zę s to  O ko l icz nośc i  ł y c i .  K o i in i u c z y k o w  j e d n e g o  za  
d ro g ie g o  b r a n e  b y w . j ,  C zy b y  i tu  z . s z e d ł  l e n  w y p a ­
d e k ,  ro zw i i iz ae  n ie  p o t r a f i ę .  
r ę k o p i s u J t a d y  m i ń s k i e g o ,  ^
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dziesięcioletniej przerw ie Zbór trydencki, zadał 
od Akademii, za rektorstw a M ikołaja z Szadka, 
pozwolenia sobie dwóch młodych i zdolnych 
Professorów z grona swego w ziąść na ów wie­
kopomny zjazd Kościoła katolickiego. Bene­
dykt z Koźm ina, Professor teologii, przyjaciel 
domowy Hozyusza, zalecił mu Stanisław a Re­
szkę i  Tomasza Tretera, Professorów, obydwóch 
do pracy równie młodym jeszcze wiekiem u- 
sposobionych, równie dowcipem celujących i 
nieskażonemi obyczajami zaleconych. Nie za­
w iód ł się Hozyusz na tym wyborze Koźmiń- 
czyka, poznał się na zdolnościach Reszki i u- 
mieścił go natychmiast przy boku swoim jako  
Sekretarza i s ta ł się odtąd dobroczyńcą i opie­
kunem jego (2).

Życie chlubnie spędzone w  trudnym stanie 
nauczyciela i obowiązkach k ap łan a , co w ła ­
sna pracą udzielał drugim św ia tła , majątkiem 
rozkrzew iał nauki w A kadem ii, szczególnym 
okazał się dobroczyńcą, nie może ujść mimo 
powszechnej u w a g i; wszystkie bowiem do­
chody nabyte w usłudze Akademii, z uszczerb­
kiem własnych potrzeb i wygód życia, przy 
surowej oszczędności zebrane, oddał je j napo- 
w ró t, lub na dgbroczynne i  wieczyste przezna­
czył fundusze. £W spom niony Marcin Radymiń- 
ski w rękopisanych wiadomościach, tyczących się 
Akademii krakowskiej (3 ) , zachow ał nam jego 
testament pełen wielkich zdan i smaku w nau­
kach, pełen ludzkości i szlachetnych czynów

Mąż ten 4,000 czerwonych złotych ówcze­
s n y c h '  pozostawionego m a ją tk u , rozporządził 

w  sposób godny prawego serca. Czerwonych 
złotych 1,000 z procentem po przeznaczył 
dla kollegium większego w  Akademii krako- 

‘ wskiej na skupowanie corocznie nowych ksiąg 
i nowych cdycyj w każdym rodzaju klassycznych 
autorów, lepszych od tych, które się w Biblio­
tece tegoż kollegium pod ów czas znajdowały. 
Radzi, aby dokładniejsze wydania z okazałymi 
wybierać drukami, oprawy księgoin dawać w y­
trw a łe ; jakoż najkosztowniejsze i najmocniej 
oprawione są te , które ozdabiane wyzłacanym 
napisem: E x  J ’utitlctltonc B cnedicli tt Coswiiw, 
po dziś dzień dają się widzieć. Ksiądz Józef 
Putanowicz w taki sposób opisuje nam te fun-
dacyą (4 ). , .

Roku 1560. M. Benedyktus a  Koźmin, także

(2) Soltvkowicx w  opisie stmiu Akademii lsralc. str. 
138. pofWje tę w iadom ość, któr* nie bardzo zdaje się  
stosować do roku 1559., w  klórym zaszła śmierć Bene* 
d y k ta ,  stanowiąc odległość dwóch lat od owego wyda  
r ż e n i a ,  g d jz  Hozyusz wjechał do Trydentu roku 1551. 
na sobór

(3j Fasli  Stodli  General- A'cademiae Cracoviensis  
1 6 5 8 .  a n n o ,  T .  I V .  p .  50 i  d a l e j .
), ^4 Koąóz J ó ze f  Butanowic* , Professor w  Aksd
jkrak w  § 7" V I I  d* e k* : Stan  w e w n ę t r z n y  1 zewnętrzny  
Stu i l i i  (hcncvrtlis Un>versit Cracoviensis  in folio  roku 
1774 w y ' l a n y m  , op s l a n  Ak demii , dla wiadomości  
Kouiissyi edukacyjuej i  rozpoczętej reformy Akademii.

Podkanclerzy Akademii, kup ił u M agistratu k ra ­
kowskiego za konsensem Zygmunta Augusta (5 ) , 
króla, czynsz widerkaułfowy złotych 60 za sum­
mę 1,500 kapitalną ( 6 ) ,  z których złotych 40 
na' potrzeby B iblioteki, a złtp . 20 Altaryście 
w  Koźminie są wyznaczone. Lecz czynszu te­
go od la t kilkudziesiąt Llniversitas nie odbiera, 
acz się o to z Magistratem krakowskim nie raz 
prawnie kłóciła.*4

A  tak  piękna ofiara wdzięcznego syna m at­
ce sw ej Akadem ii, przy całej troskliwości u- 
czynienia ją  wieczyście trw ałą  ku powszechne­
mu dobru ośw iaty , uległa wraz z niestałością 
ludzkich rzeczy upadkow i, i nie odpow iedziała 
w późniejszych czasach błogim dawcy zamia­
rom. Atoli najtrwalszym może pomnikiem hoj­
ności tegoż Akadem ika, co w  całości przetrw ał 
tamten, był darowany wyborny zbiór w łasnych 
ksiąg, których liczbę znaczną Bibliotece odkażał.

Czerwonych złotych 1,000 zapisał kościoło­
wi parafialnemu w Koźminie i tamże ulokow ał, 
od którego czynsz pobierać mieli proboszcze 
m iejscow i, na opatrzenie potrzeb Kościoła. Po- 
dobnyż czynsz od summy 1,000 czerwonych zło­
tych odkażał na odzież i inne potrzeby dla 50. 
ubogich z miasta Koźmina; aby dow iódł, ja k  
miłosierdzie obok z prawdziwem  oświeceniem 
chodzi, i zawdzięczył tej ziemi, co go naukom 
i ludzkości w ydała. Ostatnie 1,000 czerwo­
nych złotych, nieco sprzętów i odzieży, oddał 
na wspólny użytek ubogim uczniom, w szkołach 
krakowskich zostającym; pamiętuy na stan, w ja ­
kim przyszedł do K rakow a na nau k i, i bole­
sny niedostatek, co go ścigał, obok usilności sta­
nia się użytecznym członkiem ojczyzny.

W  pracy pilny , w życiu skromny, w  do­
brych uczynkach nie dający się w yprzedzać, 
w  cnotach i pobożności budujący, rów nał się 
wzorem życia Janowi z K en t, Patronowi tój 
szkoły, w usługach ktÓTej stargał siły i które­
mu podobnym być pragnął. Radym iński powria- 
da : iż zakończył dni sw oje znakomity mówca, 
w  radzie silny, mąż praw y, szlachetny i wdzię­
czny Akademii, dnia 28. L istopada 1559 roku, 
a w  biegu życia 62. (7 ) .

(Dokończenie nastąpi.)

(5)  W  roku 1560. już  B . z Koźmina nie ż y t ,  prze­
to wykonawcy ostatniej jego  woli  podług s łó w  testa­
mentu lokowali zapewne kapitał ,  i konscus na to w y ­
rabiali u Króla Zygmunta Augusta.

( 6 )  Soltykowicz przy koń* u dzie ła :  S ta n  s /k a d e m i i  
krak . ,  w  wykazie funduszów akademickich pod r 1560. 
ten zapis cyluje Czynił w ów czas 1,000 czerwonych  
złotych, ówczesnych złotych polskich 1 ,500, a procent  
wynos i zlotp. 6 0 ,  a teraz odpowiada wartos'ci 14,000  
zllp dzisiejszych, procent złtp. 564.

(7) .luszyński w D y k c y o n a tz u  p o e tó w  po lsk ich  w  T ,  
I. str. 2U8, Chodyniecki ignacy, Ksiądz, w  D y k c y o n a -  
rzu uczonych P o l a k ó w , T. I I . ,  ohsdwa mylnie podają  
rok s'mierci B z Koźmina, naznaczając rok 1569. Suł- 
tykowicz idąc za Radymińskiego rę k o p ise m ,  Slarowol-  
skim i  Janockim , jak  najpewniej r.  1559,
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Kilka zarysów z życia Katarzyny Ja­
giellonki, królowej szwedzkiej.

( D alszy  c iąg .)
Posłuszne dworskie panie i panny, pomie­

ściły się jak  mogły przy ogromnych krosnach, 
na których niedawno szyły królew ny; a one 
wziąw szy się pod ręce, ję ły  wolnym^ krokiem 
chodzić po komnacie, a K atarzyna z cicha opo­
w iadała  siostrze: —  ja k  nietylko Tęczyński, 
w ojew oda lubelski, stanął w  wileńskim zamku, 
lecz i sam Ja n , książę F inlandyi, przybył po 
ewoję narzeczoną; jak  otrzymawszy pozwolenie 
brata 'sw ego, króla Eryka, pośpieszył czem prę­
dzej do Polski, i ja k  b łagał równie króla Zyg­
munta A ugusta, ja k  i jego siostrę, by bez zw ło­
k i  odbyć obrzęd zaślubin, w  obawie, żeby nie­
pew ny sw ych' myśli i chęci E ry k , nie cofnął 
danego słow a.

Cóż na to K ról b rat nasz?
Na mnie zdał rzecz całą, a ja  pomna słowa, 

które za mnie dano, zgodziłam się na życzenie 
księc ia , boć go już  uważam za męża i  pana, 
danego mi od Boga. ^

Rzeczywiście w trzy dni potem, bez zadnycn 
uczt i okazałości, odbył się ślub Księcia fin­
landzkiego z K atarzyną Jagiellonką, ślub cichy 
i  sm utny, bo królewnie brakowało błogosła­
w ieństw a m atki, bo Książę obaw iał się gniewu 
i  uniesień brata. —  Smutniej jeszcze było w 'w i­
leńskim  zamku, kiedy nieco później Księżna fin­
landzka żegnając brata i dwór jego niezbyt li­
cznie w ów czas zebrany, po raz ostatni pomo­
dliw szy się w owej kaplicy, w  której przez lat 
ty le korzyła się przed Bogiem , opuszczała Pol­
skę. Przecież w błękitnem jej oku nie widać 
było  łzy rozrzew nienia, z uśmiechem prawie 
rozdaw ała przydwornym swoim drobne klejno­
ciki, jako  ostatnie po sobie p am ią tk i; — tylko 
kiedy się z ukochaną siostrą ostatecznie rozłą­
czać m ia ła , zarzuciła ręce na je j szyję i rzek ła : 

O Anno moja! jakże  to ciężko rzucać zie­
mie, na której się wzrosło, a rzucać na zawsze.

'T a k  Bóg chcia ł, Kasiu m iła! poleć się ła ­
sce jeg o , bądź czasem przy nas sercem , ale o 
powrocie nie m ysi, bo biada K siężnie, która 
do rodzinnego domu pow raca, ja k  nasza Iza ­
b e lla  ( * ) •  . . .  . .

Ścisnęły się królewny, zamieniły wzajemnie 
szkaplerze, i ńa całe ziemskie życie pożegnały 
sie z sobą.

II.
Już nie wr w ileńskim , ale w finlandzkim 

zamku A bo , płyną dni Katarzyny Jagiellonki, 
a płyną ponuro, jednostajnie wśród w rzaw y i

( * )  Izab e lla  J a g ie l lo n k a , s io s tra  A nny i  K a ta rzy n y , 
zaś lu b io n a  J a n o w i de  Z a p o l , w ęg iersk iem u  k ró lo w i , 
w ygnana z  W ę g ie r ,  z  ro d z in ą  sch ro n iła  się  n a  d w ó r 
Z ygm unta  A ugusta .

gw arów  zołnierstw a, wśród przygotow ań do 
wojny. —  Daremnemi były usiłowania cnotliwej 
niew iasty , daremnie za je j namową i p rzykła­
dem wyniosłe serce m ałżonka skłoniło się do 
braterskiej zgody, podejrzliwy Eryk nie u fa ł 
b ra tu ; każdy krok jego śledził i na złe tłum a­
c z y ł , w słow ie , w  spojrzeniu jego upatryw ał 
zd radę , i ciężką pomstą niewinnemu zagrażał. 
—  Książę Jan opuścił zatem Sztokolm, w yrzekł 
się spraw  publicznych, i w  zimnej bagnistej 
F in landy i, w smutnym, niedostępnym praw ie 
zamku, zamierzył żyć po prostu cichem, domo- 
wem szczęściem. Ale nie długo k w itł mu po­
k ó j ,  przy czułej i szlachetnej m ałżonce; — o- 
błakanie króla wzm agało się coraz mocniej, nie 
w idząc brata przy sobie, codzień w czarniej­
szej barwie w yobrażał sobie jego postępow anie; 
próżno liczni a tajni w ysłańcy przynosili mu 
w ieści, że Książę Finlandyi, czytaniem, rozmo­
w ą, a rzadko łowam i się baw i; E ryk nie w ie­
rzy ł ich słow om , a okropną maniją miotany, 
postanowił naocznie przekonać się o burzliw ych 
know aniach b ra ta , i na czele w ojska w w ła ­
snym zamku go zawstydzić.

Jak  odgłos piorunu, gruchnęła ta  wiadomość 
po k ra ju ; K ról nieprzytomny sobie zbierał li­
czne zastępy , a książę J a n , z boleścią w ser­
cu, ale z rozwagą, utw ierdzał mury swojej sie­
dziby, podwyższał baszty i w ieże, podwójną a 
w ierną strażą osadzał w szystkie wnijścia do 
zam ku; cała Szwecya ze zgrozą i przerażeniem 
poglądała na te przygotowania do bratobójczej 
w a lk i, a pobożna księżna postem, m odlitw ą, i  
rozlicznemi umartwieniami b łagała  Boga, by od 
je j domu tak  straszną odwrócił klęskę.

N adszedł jednakże ów dzień okropny, w któ­
rym Eryk z licznym żołnierzem otoczył mury 
zamku A bo; —  już słychać było pogróżki je ­
go , już szczęk zbroi i oręża blizki krw i roz­
lew’ zapow iadał, kiedy K atarzyna w czarnej 
szacie, z popiołem na głowie, wracając z gorącej 
modlitwy, stanęła przed mężem, i chwytając go 
za rę k ę , którą na znak poczęcia w alki podno­
sił, prośbą i łzam i złagodziła rozdrażniony jego 
um ysł, i słodkiemi a rozsądnemi słow y, przy­
tłumiła pierwszy wybuch gniewu i oburzenia.

Długo jednakże, długo mówiła cnotliwa nie­
w iasta, to o powinności względem k ró la , to o 
przyjaznem dla brata uczuciu, te'm spraw iedli­
wszym, że stan jego umysłu raczej litość niźli 
niechęć wzbudzać był pow inien; głos je j nie 
trafiał w  g łąb  serca zakutego w pancerz stalo­
w y, rżenie koni, odgłos trąb, ruch i  życie wo­
jenne, przemagały miękką kobiecą mowę; ksią­
żę Jan cierpliwie słuchał m ałżonki, lecz spoj­
rzeniem, to znakiem , zachęcał swoich do wy­
trwałości i męztwa.

( C ią g  dalszy  n a s tą p i .)

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie. (Redaktor. J . Łukaiztw ia.)
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W  naturalnej wielkości, wyjmvszy Fig, 21 , która o |  ztnniejszona,


